
Czcigodny Księże Prałacie,
W róŹnYch okresach naszego życia przekraczemy różne granice, ale żadne e
nich nie iest tak ostateezna jak §mierć.
WiadgmoŚĆ o Twoim nieocrekiwanym odejściu do Domu ojca byta dla nas
wstrząsem i równoczeŚnie przebudleniem świadomości, jak krucha jest
fizyczna egzystencja człowieka, a jak wszechwieczny jest Dueh-
W milczeniu i bezradnie zderzaffiy się z tyrn faktem i nie potrafimy znaleźć
stosownych słów pociechy.

Dlatego teŻ niech w tych dniach żałoby otuli nas obłok Bożei gbecnaści, byśrny
na n§wo odczuli, Że rłł Duehu Świętym stanowimy §zczególną świątynię, której
zawdzięezamy sposobngŚć dgświadczania §acrum i doznanie obecnośei Boga.

§rogi Księże i Przyjacielu,
ten dzień przyszedł o wiele za wcześnie,
Dopiero teraz zaczynamy rozumieć, jak rłriele mieliśmy sobie jeszcze do
Powiedzenia i iak bardzo skąpimy preyjaciołom słów, nawet wtedy, kiedy z
nimi rozmawiamy,
MÓwi mi mój głos i przekonuje też, jak samolubni jesteśmy w na§zym §mutku.
Nasze życie nie jest wieczne, jak to ezasem sobie wyobrażamy,
Jest chwilą, a nasi przyjaciele są dla nas wielkim darem, któreg§ pewnego dnia
juź nie będzie,

To, co Powiem zabrzmi banalnie, ele cza§ naprawdę leczy rany, choć nigdy nie
do końca. Nasze rany pokryją blizny, ból nieco stępieje, ate pozastanie.
W zmaĘm straciliśmy pasterza i przyjaciela.
Jego mocną i niepokorną osobowość cechowało niezwykłe poczueie
odPowiedzialnoŚci, a za p§zornym cza§ami dystan§€ffl, kryła się wyjątkowo
ciepła natura.

Preez trzY dziesięciolecia, kiedy pełnił obowiązki naszego kapelana, pokazywał
nam, co znaczy ŻyĆ pełnią Życia, w którym jest miejsce dla Boga, na miłość,
ciężką pracĘ itraskę o innyeh.
Porwał na§ §woimi zachowaniami i autentycznością, wielką gorliwośeią
religijną, siłą przekonywania, wiedzą, szczerością oraz pięknym i barwnym
słcwem.


